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Przemówienie lego fllagnificencyi Rektora Szkoły Politechnicznej 
T a d e u s z a F i e d l e r a , 

profesora Teoryi maszyn 

na inauguracyą roku naukowego w dniu 14 października 1911. 

się w nauce samej, p rzy jmowal i katedry uniwer­
syteckie, porzucając złotodajne stanowiska w prze­
myśle. — C i inżynierowie wnieśli nowe zasoby 
energii , a nadto jeszcze i wiele cennego doświad­
czenia do naszych szkół. Dość przypomnieć kate­
dry elektrotechniczne, inżynierskie i przyrodnicze 
w wielu pol i technikach. Z temi katedrami przy -
b3'ło — przynajmnie j na Zachodzie — mnóstwo 
pracowni , laboratoryów i instytutów, które stały 
się p r a w d z i w y m i rozsadnikami postępu wiedzy, 
a powiem także śmiało: rozsadnikami dobrobytu 
i ku l tury . Dopiero wówczas spostrzeżono, dlaczego 
uczeni przyrodnicy , lekarze, f izycy, chemicy i td . , 
zawsze górowali nad pionierami p r a k t y c z n y m i 
w tych samych zawodach ! Oto dlatego, że uczeni 
c i mie l i oddawna do dyspozycy i pracownie i l a -
boratorya doświadczalne, które służyły do spraw­
dzania i wypróbowania i ch teoretycznych pomy­
słów, a przytem dawały ciągłą podnietę do no­
w y c h badań. Te instytucye były równocześnie 
wyborną szkołą dla młodych adeptów n a u k i . 

Zrozumiały to uniwersytety , po l i techniki i inne 
szkoły wyższe i zaczęły coraz częściej powoły­
wać na katedry l u d z i n a u k i , którzy przeszl i twardą 
szkołę życia praktycznego. Mógłbym wskazać mnó­
stwo przykładów. W y s t a r c z y może, gdy wspomnę 
o świeżej obsadzie katedry chemii w prastarej 
Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Każdy z ty ch uczonych, którzy mie l i szerokie 
pole działania w praktyce technicznej , przynos i 
z sobą nie ty lko niezmierny szacunek dla n a u k i , 
która m u umożliwiła zdrowy i stateczny postęp 
w zawodzie, d la l i teratury , d la teory i , — ale zna 
także wszelkie w y m o g i p r a k t y k i i umie cenić 
wartość eksperymentu, przeprowadzonego ściśle, 
n a podstawie naukowej . W s k u t e k t y c h dążeń 
czasy nasze stają się zaczątkiem nowego okresu 
k u l t u r y , w którym wiedza teoretyczna i wiedza 
p r a k t y c z n a żyją zgodnie obok siebie, ceniąc się 
nawzajem i uzupełniając. Ogromna stąd korzyść 
dla n a u k i i zadziwiająco s z y b k i postęp w niektó­
r y c h dziedzinach p r a c y . . . Stąd też płyną wska­
zówki d la młodzieży naszej i d la je j kierowników... 

Niechaj młodzież nasza nie lekceważy n a u k i 
ścisłej, której doniosłości n i k t na razie przewi -

D o s t o j n e Z g r o m a d z e n i e ! 

\_ i ^ k 0 obecnemu gospodarzowi tego p r z y b y t k u 
pie t e c n m c z i i e j , niech m i będzie wolno na wstę-
fj powitać najserdeczniej wszystk ich dostojników 
| j*hownych i świeckich, kierowników władz, i n -
^ytUcyi i przyjaciół naszych i podziękować i m 
j to, że r a c z y l i obecnością swoją uświetnić na -

^ szkolną uroczystość. 
L . W i t a m dalej serdecznie kolegów, którym dzię-

za zaufanie, j a k i e m mię obdarzyl i . W i t a m 
ii c

 S z p i Q serdecznie młodzież techniczną z tem 
8. U c i e m , z j a k i e m się w i t a duży zastęp miłych 

młodych sojuszników, nadciągający do 
sPolnej pracy. 

pt ^anirn pozwolę sobie zdać sprawę z naszych 
»I c» sukcesów — a niestety i zawodów w ubie-
tj-r 1 r oku n a u k o w y m , spróbuję naszkicować cho-
Cz V k i l k u rysach tło, na którem rozwijają się 

c e i dążenia nasze, 
i L -B^dąc szkołą, która ma służyć społeczeństwu 
Pt • r z e ' m u 8 ^ m y pozostawać w ciągłym kon -
i 2

C l e z postępem wiedz j ' , z rozwojem k u l t u r y 
potrzebami naszego społeczeństwa. 

-|| względem wiedzy technicznej przeżyliśmy 
; ^S1 okres nieporozumienia. D a w n a w a l k a teoryi 
R. Z w - praktyką zaprzątała wszystkie panteon­
i e W okresie, któryśmy już przeżyli, i s tnie l i 
j^dstawic ie le t e o r y i , lekceważący w y n i k i do-
^ l a ^ c z e n ' J a k ° pozbawione — według ich zda-

ide i przewodniej , a obok nich przedstawi­
aj 6 s tudyum doświadczalnego, nienawidzący teo-
:J(jj\Za którą już i m było trudno podążać. I do-
jJf

 1 t y lko szkoły starały się godzić wymagania 
\ k tyk i z postępem teoryi , skutek był min imalny 

0 ° u k i e runkach , 
fc. -Dopiero twarda w a l k a o byt , zaostrzona nie­
u f n i e konkurencya l a t ostatnich, zmusiła w y ­

że coraz częściej szukać m u -
• Pomocy w naukach teoretycznych, które wska -
$ .drogę możliwego postępu w sposób naj prosi ­

ła1 najtańszy, przy m i n i m u m kosztownych expe-
^ntów... W walce konkurencyjne j wytwórców 

i\[ ° . ^° tego, źe inżynierowie p r a k t y c z n i sta-
s i ę badaczami i uczonymi , a rozmiłowawszy 

A 
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dzieć nie zdoła. Niechaj pracuje w p ie rwszym 
rzędzie d la zdobyc ia poglądu naukowego na swój 
zawód, bo w ten sposób pracuje także najpewniej 
dla podniesienia k u l t u r y i dobrobytu swego kra ju . 

M y zaś, k ierownicy młodzieży, mus imy w y ­
trwale prowadzić dalej starania o umożliwienie 
naszej młodzieży pracy rzeczywiście użytecznej 
i twórczej w szeregu instytutów, laboratoryów 
i pracowni , które, acz kosztowne, opłacają się 
k r a j o w i i państwu sowicie, j a k to w i d z i m y na 
przykładzie sąsiadów z Z a c h o d u ! 

Obok k i e r u n k u eksperymentalnego, daje się 
zauważyć pewna specyalizacya pol i technik, pewne 
przystosowanie się do potrzeb specyalnych społe­
czeństwa, wśród którego istnieją. Mo jem zdaniem 
nawet nie powinno być inaczej , bo Szkoła po­
w i n n a służyć nie t y l k o nauce i ku l turze powszech­
nej , ale i społeczeństwu, które oddaje Szkole naj ­
lepsze swoje j ednostk i celem wykształcenia. . . 

Usiłowania nasze w t y m k i e r u n k u datują od 
dawna, ale nie osiągnęły dotąd należytego suk­
cesu. W y s t a r c z y , gdy przypomnę długoletnie sta­
ran ia o w y d z i a ł g ó r n i c z y ! 

K r a j , w którego z iemi spoczywa 6 / 7 zapasów 
węgla kamiennego całego państwa, prócz l i c z n y c h 
i n n y c h skarbów minera lnych , musi dotąd kształ­
cić swoich synów w szkołach górniczych odległych, 
obcych duchem i obcych językiem! M i e j m y n a ­
dzieję, że wkrótce będzie w t y m k i e r u n k u lepiej 
i że istniejący u nas d w u l e t n i kurs przygotowaw­
czy do s tudyum górniczego rozrośnie się w osobny 
wydział. 

Obok tego staramy się usi lnie o utworzenie 
w y d z i a ł u r o l n i c z e g o , gdyż istniejące w k r a j u 
instytucye do kształcenia rolników są przepeł­
nione i nie mogą podołać zadaniu . N ie mogą do­
starczyć k r a j o w i t y l u sił wykształconych teore­
tycznie i praktyczn ie , i l u potrzeba, aby kulturę 
r o l i naszej wznieść na poziom odpowiedni. — I t u 
chcemy się dostosować do is totnych potrzeb k r a j u , 
w którym 76°/0 ludności zajmuje się ro ln ic twem, 
a który 1 ) produkuje na hektarze t y l k o 5 5 % tej 
ilości pszenicy, którą wydaje hektar ro l i w Cze­
chach i na Morawach 2)- Jeśli się zważy, i le w t y m 
k i e r u n k u możnaby dla k r a j u pozyskać jeszcze 
skarbów i wartości, trzeba uznać starania nasze 
jako usprawied l iwione . . . O i n n y c h staraniach n a ­
szych zamilczę, bo nie mógłbym i ch wyliczyć 
w krótkiem sprawozdaniu. Wspomnę ty lko , źe 
w ubiegłym r o k u n a u k o w y m Grono Profesorów 
przedłożyło Min i s t e r s twu oświaty około 160 umo­
t y w o w a n y c h wniosków, z których znaczna część 
była powtórzeniem dawnie jszych starań. 

J a k k o l w i e k dotąd trudności w u z y s k a n i u lub 
rozszerzaniu instytutów doświadczalnych były bar­
dzo duże, to j ednak otuchą nas napawać musi 
widok świeżych murów, wznoszących się pomału 
nad naszym pawi lonem nauk chemicznych , który 
m a być stosownie do nowszych wymagań rozsze­
rzony i uposażony. 

Niestety sprawa budowy laboratoryum ma­
szynowego dotąd nie postąpiła mimo zgody stron 
interesowanych na wybór miejsca i znaczniejszego 
funduszu przewidzianego w budżecie państwowym. 
Jest t y l k o mały zaczątek w postaci k i l k u maszyn 
i przyrządów, pomieszczonych na razie w sutere­
nie tego gmachu. Dlatego dotąd jeszcze ćwicze-

') Według statystyki ministeryalnej za r. 1910. 
) P r z y życie i owsie jest stosunek nieco lepszy, ale 

także dla nas przykry, bo 66 i 72%. 

n ia w pomiarach maszynowych odbywać się 
szą poza m u r a m i budynków szkolnych , z duz» 
stratą czasu słuchaczy i sił nauczycie lskich. Mi®0 

to prowadzi się te ćwiczenia wyt rwa le , jako OD 
wiązkowe, dla wielkiego i ch znaczenia w wysz* 
l en iu inżynierów mechaników, a M i a s t u i ZarzĄ 
dom zakładów przemysłowych m i e j s k i c h , kto 
łaskawie zezwalają na odbywanie ćwiczeń nale ) 
się uprzejme podziękowanie. 

Przechodząc do sprawozdania o zmiana0'1 

w zakładzie, donoszę najpierw, że w ubiegi) 
r o k u n a u k o w y m otrzymaliśmy dwie nowe waz 
katedry i jedną docenturę płatną, a t o : uadzWJ_ 
czajną katedrę e l e k t r o c h e m i i i c h e m i i 
z y k a l n e j , zwyczajną katedrę b u d o w y m° 
r ó w c i e p l i k o w y c h i docenturę b u d ó w ) 
w i n d i ż ó r a w i . Nadzwyczajną katedrę m a s z ) 
n o z n a w s t w a zamieniono na katedrę z w y c z a j -

L i c z b a słuchaczy, jeszcze wzrastająca, 
j a k z w y k l e wyższa w półroczu z imowem (1745) V3* 
w letniem (1502); według miejsca urodzenia p . 
chodziło z G a l i c y i 6 8 % , z Król. Polsk . i B°9j 
2 9 % (w półr. l e t n i e m : 7 1 % i 26%) . J a k zwg_ 
też wydział inżynieryi z hydrotechnicznym i * 
sem geometrów przyciągnął połowę wszyst*^_ 
słuchaczy, wydział budowy maszyn z kursem 8 
n i c z y m czwartą część, a reszta rozdzieliła się row 
na wydziały arch i tektury i chemii . 

W i e l k a l i c zba słuchaczy, nie będąca w 
d n y m stosunku do miejsca i środków, ustala 
widocznie, gdyż od paru lat wzrasta już P°^L. 
nie j , ale są katedry , mające przeszło 400 słup 
czy, czego w naszych warunkach , gdzie pro 
mus i się zająć każdym słuchaczem z osobna, 

fesof 

i i i e 

ob i e 

można nazwać stanem n o r m a l n y m . R a d z i m y s ' \ 
na razie przez wyna jmowanie domów p r y w a * J Y M 
i przez równoległe wykłady i ćwiczenia. TrzeD 
oczywiście katedr równoległych, ale są 2eS 

pilnie jsze potrzeby, o które potrąciłem poprzed 
S p r a w y personalne naszego grona nauczy 0 

skiego przedstawiają się j a k następuje: 
Tytułem i charakterem radcy dworu odz 

czony został prof. D r . P l a c y d D z i w i ń s k i . . 
W r. ubiegłym ustąpiło trzech koleg • 

D r . Mieczysław Ł a z a r s k i , profesor geom 6 . 
wykreślnej do r. 1888, został n a własną P 1 ' 0 ^ -
przeniesiony w stan spoczynku. D r . Wacław ^ 
s k a , profesor astronomii i geodezyi wyższej _ 
r. 1895, przeniósł się na czeski uniwersytet W • 
dze ; D r . W i n c e n t y K a r p i ń s k i profesor ro 
etwa od r. 1909, zrezygnował z katedry z P 0 ^ v j j i 
niemożności uzyskan ia w czasie n iezbyt oal06^j, 
pola doświadczalnego, niezbędnego do badań i c , u , 
czeń naukowych . — W s z y s c y t rze j , dobrze za ^ 
żeni Szkole , pozostawil i trwałe ślady swej ^ 
bytności w dziełach i pracach naukowych , y1 ^ 
cach młodzieży kształconej pod i ch kierownic 
i w skutkach i ch pracy około rozwo ju zakła ü 

Nowe siły nauczycielskie, pozyskane w 1 ^ 
ubiegfym, są następujące: A r c h i t e k t "WI* ^lyjU 
S a d ł o w s k i został mianowany na 

d z w y c z a j ^ a ] . 
profesorem rysunków odręcznych i o r u a I I l £ ! v 0 h -
nych , Inż. Z y g m u n t C i e c h a n o w s k i , vx°' 
czasowy docent, mianowany n a d z w y c z a j n y 0 1 K^. fesorem budowy pomp i motorów wodnycj*» Ł ^ , 
Władysław B r a t k o w s k i , inżynier fabryk 
t y l n y c h , mianowany n a d z w y c z a j n y m p r ° jg, 
technologii włókien, Inż. Wacław S u c h o W ^ ^ 

aszy dyrektor F a b r y k i wagonów i maszyn w °** v J 1 o ' 
mianowany z w y c z a j n y m profesorem 1 0 

znawstwa. 
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Nadzwycza jn i profesorowie D r . M . M a t a k i e -
W l c z i D r . A . M a u r i z i o zostal i profesorami 
^ w yczajnymi , p i e r w s z y : budownictwa wodnego, 

r u g i : botaniki i towaroznawstwa. Wreszc ie do-
c entem płatnym modelowania został mianowany 
Jrfysta-rzeźbiarz J a n N a l b o r c z y k , profesor t u -

e J S z ej państwowej szkoły przemysłowej. 
„Yeniam legendi" u z y s k a l i w r . ub. następu­

jmy p p . : 
^ D r . Łucyan B ö t t c h e r z matematyk i , Inż. 
„ r ' Kasper W e i g e l z miern ic twa i prof. D r . 
tefan P a w l i k z adminis tracy i ro lnej . 

A r c h i t e k t D r . J a n Z u b r z y c k i odzyskał 
Prawa docenta prywatnego h i s tory i archi tektury . 

Nadto pozyskaliśmy jedną posadę konstruk-
0 r a , dwie posady asystentów i t r z y posady sty­
pendystów. 
j Stopień doktora nauk technicznych o t r z y m a l i : 
, a " Ł o p u s z a ń s k i i K a z i m i e r z B a r t e l . Od 
^ dziesięciu otrzymało stopień doktora nauk 
f on i c znych 27 kandydatów, którzy p r z y s p o r z y l i 
"aszej l i teraturze szereg prac o rzetelnej wartości. 

Z a w o d o w y c h e g z a m i n ó w p a ń s t w o ­
wych, które są zakończeniem n a u k i szkolnej , 

Ryl iśmy 142, z czego 97 udałych. Więc 97 mło-
ych wykształconych inżynierów dostarczyliśmy 
„Męczeństwu w ubiegłym r o k u n a u k o w y m , a nadto 

egzaminowanych geometrów. 
L i c zne prace naukowe i społeczne grona n a u -

^ycielskiego trudno wymieniać; skonstatować je -
? a k muszę, że żadna donioślejsza sprawa tech-
'°zna w k r a j u naszym nie obeszła się bez współ-

2iału członków grona nauczycielskiego. K o l e d z y 
W l zasiadal i w ciałach samorządnych i praco-

ali stowarzyszeniach, z jazdach , w wykładach 
Powszechnych i ank ie tach , pracując według sił 

Możności. 
0 odbytych w t y m r o k u wyc ieczkach nauko­

wcu daje program szko lny najważniejsze szcze-
Część słuchaczy otrzymała skromne zasiłki 

z osobnego funduszu, zasilanego także przez W y ­
dział k r a j o w y i rząd. Z a tę pomoc materyalną 
pozwalam sobie złożyć imieniem Szkoły szczere 
podziękowanie. Dziękuję również z tego miejsca 
wszys tk im t y m , którzy p r z y c z y n i l i się do ułatwie­
n ia t y c h ekskursy i , będących ważnem dopełnie­
niem n a u k i szkolnej i t y m , którzy powodowani 
ofiarnością obywatelską zas i l i l i nasze zb iory cen­
n y m i okazami. Spis t y c h ofiar i darów, tudzież 
sprawozdanie z b ib l i o tek i szkolnej wydrukowaliśmy 
w programie. 

W programie mieści się też spis stypendyów 
i fundacy i wraz z treściwym obrazem rozdziału 
funduszów. Wspomnę t y l k o , że z ogólnej l i czby 
słuchaczy zaledwie 6°/ 0 pobierało j ak ieko lw iek 
stypendyum — i w t y m k i e r u n k u l i c z y m y na ła­
skawą wyrozumiałość władz rozdających stypen-
dya, ażeby i le możności w wyższym stopniu r a ­
czyły uwzględniać naszych słuchaczy. . . Nasze 
studya są kosztowne i żmudne, zajmujące słucha­
czowi cały dzień, tak, że o zarobku ubocznym 
ty lko wyjątkowo może być mowa. A sądzimy, że 
i ten grosz, włożony w wykształcenie młodzieży 
utalentowanej i pi lnej — bo i n n a stypendyów nie 
otrzymuje — opłaci się społeczeństwu obficie. 

Z tego zarysu sprawozdawczego widać, że 
Szkoła nasza, j ako ins ty tucya stosunkowo młoda, 
będąca w fazie rozwoju , w y m a g a nietylko usilnej 
pracy grona nauczycielskiego i młodzieży, ale w y ­
maga także szczerego poparcia i op iek i życzliwej 
ze wszech s t r o n , ażeby godnie spełnić mogła 
swoje zadania. „ O b y s i ę r o z w i j a ł a i k w i ­
t ł a n a c h w a ł ę i p o ż y t e k c a ł e g o k r a j u 
i N a r o d u , k t ó r e g o j e s t d u c h o w ą w ł a -

,.<M s n o s c i ą" 
Tem życzeniem otwieram nowy rok naukowy 

i zapraszam wszys tk i ch miłych Gości do zwiedze­
n ia dorocznej w y s t a w y prac naszych słuchaczy, 
a obecnie proszę kolegę D e n i z o t a o wygłosze­
nie wykładu wstępnego. 

Beton wzmocniony ö r z e u j e m . 
Odczyt inż. D r . Marcelego Marcicliowskiego, w Towarzystwie politechnicznem dnia 12 kwietnia 1911. 

; Z góry muszę zaznaczyć, że nie występuję 
p o bezwględny zwo lenn ik takiego wzmacnian ia 

c°nu, a ty lko chciałbym zwrócić uwagę Panów 
^oż l iwość tej k o m b i n a c y i materyałów i wska -

c pole zastosowania, 
j. Mówiąc o wzmocnieniu betonu nie od rzeczy 
Wzie wspomnieć, na czem to wzmocnienie polega. 

. Otóż beton jest wytrzymały n a ciśnienie, 
I tyczem po upływie 28 dni wytrzymałość jego 
t ° S l ęga średnio VbP = 150kgjcm1 — p r z y spół-
i N n i k u odkształcenia Ebp = 150000 kgjcm}. N a -

last na ciągnienie jest słaby i to średnio bio— 

|

^ c i dziesięć razy słabszy, 
j Wstawiając więc w wars twy ciągnione betonu 
(.ĵ y materyał, który przy jmie na siebie natężenia 
lgnące, zwiększymy wytrzymałość betonu, c z y l i 

^ W z m o c n i m y . Jest to naturaln ie możliwe t y l k o 
t
 6 d y ; jeżeli beton wykazu je dostateczną p r z y -

| ePność do danego materyału wzmacniającego. 
^ Największe zastosowanie znalazło dotychczas 
^ ? 1 nacnianie betonu żelazem, j a k k o l w i e k próbo-
y^o już używać i i n n y c h metali . Z żelaza n a j -
B? C ?J używa się żelaza zlewnego, a nadto, szcze-
I p* e w -Ameryce, rozpowszechnione jest użycie 

O użyciu drzewa do wzmocnienia betonu, nie 
znalazłem do niedawna żadnej w z m i a n k i w l i te ­
raturze technicznej . Może to nawet dziwić wobec 
przyczepności betonu do drzewa, która naj lepiej 
uwydatn ia się przy oszalowaniach, gdy deski t r u ­
dno oderwać od stwardniałego betonu. 

Niemnie j i duża wytrzymałość drzewa n a 
ciągnienie, powinna była już zwrócić na drzewo 
uwagę. 

Wytrzymałość drzewa szpi lkowego na ciągnie­
nie osiąga średnio granicę F,/<=600 kgjcm2, p r z y ­
czem spółczynnik odkształcenia w y n o s i ./?,,< = 120000 
do 130000 kgcm2. 

Zestawienie zatem wytrzymałości t y c h dwóch 
materyałów, z których drzewo jest czterokrotnie 
silniejsze na ciągnienie niż beton na ciśnienie, 
przy t y m samym prawie spółczynniku odkształce­
n ia , każe rozpatrzyć korzj^ści i niekorzyści wzma­
cniania betonu drzewem. 

W j e d n y m z ostatnich zeszytów londyńskiego 
czasopisma technicznego Engineering znalazłem 
krótką wzmiankę o doświadczeniach w y k o n a n y c h 
na słupach z betonu wzmocnionego drzewem, 
a mianowicie inżynier angie lski i przedsiębiorca 
p. C a s e przeprowadził szereg prób w miejskiem 

L 
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technicznem ko leg ium w B r i g h t o n w obecności 
zaproszonych inżynierów i dyrektora ko leg ium. 

Doświadczenia robiono na belkach przekro ju 
kwadratowego o boku 1P43 cm a długich na 
139-70 cm (rys. 1). 

N i e l i c z y on się tutaj z kształtami, w j a k i c h znaj­
dujemy w hand lu materyał drzewny. N a składach 
przeważnie mamy drzewo tarte w formie desek 
cieńszych lub grubszych . Przez przyc inanie drzewa 
w pręty prostokątne lub dalej idąc w okrągli 

.... ^3970 

_ 
r—- —>- <r"~~ c—- -T' -' " - . - .. *• Ł - • e • r = ' ^ - ' ^ 

• — 22 SB * * 2 2 8 8 " * • — 22 SB * • " • 2 2 1 6 " ' "* 2286 " 

< . . . « ' " - ' <zź^«-~~"~" • ' ' " " " " 

Ą/s. i . 

B e l k i w y k o n y w a n o w z w y c z a j n y c h w a r u n ­
kach , więc w czasie i na miejscu budowy, a w cza­
sie między ubic iem betonu a łamaniem trzymano 
be lk i na wolnem powietrzu . 

Wzmocnien ie składało się z czterech prętów 
drewnianych o przekro ju prostokątnym każdy 
o powierzchni po 4-84 cm 2 , ułożonych między sobą 
w odstępach po 6'35 cm. Pręty miały długość 
132-08 cm, więc na 3-81 cm po obu końcach były 
zasłonięte betonem. 

J a k o wiązanie poprzeczne służyło 6 opasek 
żelaznych 12-7 m#i szerokich, a 3 '20mm grubych . 
Opask i przytwierdzono do prętów drewnianych 
śrubami w odstępach co 22-86 cm na średniej dłu­
gości be lk i , a po 7-62 cm od końców be lk i . 

Be ton składał się z 1 cz. cementu port landz­
kiego, 4 cz. drobnego p iasku, 1 cz. grubego p iasku, 
2 cz. szutru granitowego. 

D r z e w a do wzmocnienia użyto w k i l k u gatun­
kach j a k mahoń, dąb, jas ion, sosna. 

Nadto łamano równocześnie jeden słup z be­
tonu nie wzmocnionego, o tak i ch samych w y m i a ­
rach j a k poprzednie i jeden z betonu wzmocnio ­
nego czterema prętami żelaznymi o średnicy 
\"=&-hmm c z y l i każdy o powierzchni po 0 '55cm 1 . 

Próby przeprowadzono na betonie bardzo mło­
d y m , bo 7 —14-dniowym. 

P r z y obciążeniu osiowem wytrzymałość słu­
pów okazała się następującą: 

Słup wzmocniony Wytrzymałość 
prętami w kg/cm* 

dębowymi 156-5 
sosnowymi 157-0 
żelazem 104-7 
bez wzmocniania . . . 45 - 3 

W y n i k i te zdają się wskazywać, źe równą 
wytrzymałość słupów, można uzyskać tak przez 
wzmocnienie drzewem j a k i żelazem. 

Dalsze doświadczenia, ze słupami wzmocnio­
n y m i drzewem mają być jeszcze robione w L o n ­
dynie w K o l e g i u m zachodniem (The E a s t L o n d o n 
College). 

Ustrój przyjęty przez inżyniera C a s e jest 
j a k w i d z i m y z r y s u n k u 1 t y l k o niewolniczem 
naśladownictwem wzmocnienia betonu żelazem. 

traciłoby się i na materyale i na pracy robotnik8' 
i co najważniejsza na wytrzymałości drzewa. 

Zauważmy t y l k o pręt drewniany n a p r z y k j ^ 
jodłowy wycięty z deski. I m ten pręt będzie IDj , 
mniejsze w y m i a r y , tem więcej włókien będzie sciC 
ty ch ukośnie w pośrodku pręta, a ty lko środko s_ 
włókna przejdą bez przerwy od jednego do o ^ 
giego końca pręta i t y l k o t y c h wytrzymałość 
ciągnienie i na ciśnienie może być w y z y s k a 

Inne włókna pracują t y l k o na ścinanie rownokv 
do włókien. Z tego powodu uważam, że o d w r 0

 ft 

aniżeli p r z y żelazie — większe przekroje ^ r z 6 j e C 

tartego są wytrzymalsze , aniżeli mniejsze, że » • 
przystępując do wzmocnienia betonu drzewe > 
należy też używać większych przekrojów c ' r z 6 ^ e . 

Dale j jeżeli chcemy otrzymać d ź w i g a r y 2 

t onu wzmocnionego drzewem możliwie t a m 6 ! 
mus imy użyć ustro ju j a k najprostszego i a r z e ^ 
takiego j a k ono przychodz i w handlu , więc drze 
tartego. _ j . 

Wreszc ie czwarty w a r u n e k : musimy uży 
drzewa najtańszego, a zarazem w y t r z y m a ° 
i sprężystego, a tak iem jest drzewo szpilkowa-

Rozważając różne sposoby wzmacniania- ^ 
tonu, przychodzę do przekonania, że drzewem _ 
leży wzmacniać beton t y l k o przec iw siłom ciąS 
cym. Natomiast wszelkie wiązania p o p r z 0 0 ^ 
które nie p o w i n n y zabierać wiele miejsca, ^ ^ 

ił 
it 

stawienie dwóch zasadniczych przekrojów a ' j f l g 

odpowiedniej robić z żelaza j a k tego i r 6 * \ , 
słusznie użyto p r z y doświadczeniach a n g i e l s k a 

T e m i k i l k o m a uwagami poprzedziłem P r Z 6 - a . 

nowicie przekro ju dźwigara zginanego W"6. Z 
rys . 2 i p rzekro ju słupa według rys. 3 1 ' 

Rys. 2. Rys. 3. Rys. 4. 

w których łączy się łatwość k o n s t r u k c y i z ^ 
zyskaniem materyałów. (D. c. £•)• 

1911 

Obliczenie natężeń przyczepnych wedle nowych austryackich 
przepisów ministeryalnych. 

Rozporządzenie ministeryalne z d. 15 czerwca I obl iczenia natężeń przyczepnych w zupe* n l f - p 0 -
., dotyczące zeskładów „że lbetowych 1 ) , żąda mienny sposób, niż dotychczas. H a b e r k a l f 1 

') Wyraz ż e l b e t powstał w Warszawie. Pierwszy raz 
usłyszany, razi tak i nowy wyraz ; później ucho przyzwy­

czaja się. Dobrą stroną tego wyrazu , który ma 
„żelazobeton, beton wzmocniony", jest łatwość •ot*** 
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s t u v a n t s c h i t z ogłaszają w Oesterreich. Woch. 
f> d. off. Baudienst (1911, zeszyt 27 i '28) artykuł 
w którym ten sposób obszernie omawiają. D l a 
chcących stosować w praktyce nowe przepisy , za ­
poznanie się ze sposobem t y m jest konieczne, 
dlatego też pokrótce wyłożę ten nowy sposób obl i ­
czenia natężeń przyczepnych wedle powyższych 
autorów. 

P o m i m o tego nowy sposób obl iczenia natężeń 
przyczepnych stanowi pewien postęp. Ze względu 
na obowiązujące już obecnie w A u s t r y i przepisy , 
zapoznajmy się teraz z t y m sposobem. 

Przypuśćmy, że m a m y jedną wkładkę żelazną 
(rys. 1), to w przekro ju m—n, w odstępie x od 
podpory Au siła ciągnąca Z—acF, 2) 

Siła przyczepna 7), jest — gdy u oznacza 

- S . . J . -
Rys. 1. 

Dotychczas obliczaliśmy natężenia przyczepne 
T'. wedle w z o r u 

T/, = ST" 1) 
UJi 

Przyczem Q oznacza siłę poprzeczną, St moment 
statyczny idealnej powierzchni przekro ju ponad 
daną warstwą ze względu na oś ciężkości, a w f a -
2 l e drugiej moment s tatyczny powierzchni ciśnio-
üej lub ciągnionej idealnej , u obwód wkładki 
Selaznej. 

P r z e c i w temu ob l i czaniu podnosiły się roz­
maite głosy. I tak K l e i n l o g e l występował 
^ogóle przec iw ob l i czaniu przyczepności, B a c h 
stwierdził doświadczeniami, że ażeby uzyskać mo­
żliwe , należy p r z y oznaczeniu u uwzględnić 
także odgięte wkładki, znajdujące się więc już 
w ciśnionej części. J a zwracałem u w a g ę , że n a 
Podporze, gdzie moment jest równy zeru, be lka 
2 uajduje się w fazie I , a nie drugie j . Obl iczenie 
to nie uwzględnia wreszcie haków, kończących 
^kładki, co do wartości których niedawno B a c h 
°głosił bardzo pouczające doświadczenia. 

N o w e przepisy stanęły więc n a zupełnie od­
mieniłem stanowisku. Natężenia przyczepne należy 
°bliczać z ciągnienia albo ciśnienia wkładek że­
laznych i d ł u g o ś c i p r z y c z e p n e j (n. Haft-
tänge), przyczem działanie haków prostokątnych 
lależy uwzględnić dodając czterokrotną, półkoli­
stych zaś haków, dodając dwunastokrotną wyso­
kość wkładek żelaznych do długości przyczepnej , 
w ten sposób o t rzymujemy n a t ę ż e n i e p r z y ­
c z e p n e p r z e c i ę t n e (n. mittlere IJaftspannung), 
które od natężenia rzeczywistego będzie się j e ­
dnak znacznie rozmc. 

Sposób uwzględniania haków nie przemawia 
^ i do przekonania , bo h a k i zaczynają dopiero 
^tedy działać, gdy nastąpi przesunięcie, gdy więc 
natężenie przyczepne zostanie w części, albo też 
; v całości przezwyciężone; działanie haków jest 
r°zsadzające beton a wchodzi też w grę głównie 
^śnienie na beton, niezależne zupełnie od długo­ści przyczepnej . 
Pochodnych, więc: żelbetowy, żelbetnik, żelbetnictwo, żel-
b ec iarz . . . . 

(Redakcya Czasopisma Technicznego nie solidaryzuje się 
* powyższymi wywodami, uważając wyraz „żelbet" za po­
k o r n y i nie widząc istotnej potrzeby zastępowania „żelazo-
D6tonu" lub „betonu wzmocnionego" krótszym wyrazem; 
?ttata czasu na napisanie lub wymówienie tych wyrazów 
Jest zbyt mała, aby warto było dla niej kuć nowotwory 
* rodzaju „żelbetnictwo" i „żelbeciarz". Redakcya). 

Czasopismo Techniczne Nr. 20 z r. 1911. 

obwód wkładki żelaznej, c zmodyfikowaną długość 
wkładki żelaznej od podpory do końca tejże 
wkładki, a %h stałe natężenie przeciętne przyczepne 

7), = M (c + x) Z/, 

w i c Z L a ' F v _ 1 5 F ' V e M 3) więc %h uip_yQ u(e + x) u{c + x),Ji 
D l a rozmai tych x o t r zymamy rozmaite warto­

ści T H . Chodz i o wyznaczenie takiego x—r, d la 
którego TH jest największościa. O t r z y m a m y wtedy 

dxh_ \u(c + x)JJ _ \u(c + x)J 
d.r d x 

D l a stałego Fe vc u i Jt o t r z y m a m y warunek 

d ( c—x) 

,u(c + x))_0 _ 4 ) 

dx 

dx 
=0 5) 

który w y z n a c z y nam x = r d la najw. %h. 
Jeżeli w jednej wysokości znajduje się k i l k a 

wkładek, to F,, i u oznaczają sumy powierzchni 
przekro ju i obwodów wkładek. Jeżeli Avkładki 
znajdują się w różnych wysokościach, to ściśle 
wziąwszy, należałoby dla każdej wysokości osobno 
obliczyć T / , , 

H a k i należy uwzględnić, wprowadzając odpo­
wiednio zwiększone c. 

D l a dowolnego obciążenia stałego w y z n a c z m y 
natężenia przyczepne, przyczem przy jmiemy na 
razie t y l k o jedną wkładkę (rys. 2). 

Wykreślmy w znany sposób linię momentów 
A' E' O' B'. Jeżeli h., jest odstępem sił Z) i Z (rys. 1), 

M 
to M=Zh2 więc Z=-K 

o t rzymamy zatem z równania 3) 
M 

h2u (e+x) 
6) 

W i d z i m y więc, że dla stałego h2 i u jest T/, 
odwrotnie proporcyonalne do M. Stąd konstrukeya . 
P r z y j m i j m y dowolną pionową (rys. 2) w od­
stępie £ od C,. — Jeżeli połączymy dowolny 
p u n k t l i n i i momentów np. F' z C± aż do przecię­
cia się z prostą i potem poprowadz imy po­
ziomą fF", to F0F" przedstawia n a m rh, bośmy 

M pomnożyli przez 

Chodz i teraz o podziałkę, w j a k i e j m a m y od­
czytać T H . 
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Otóż długość F0F" o d c z y t a n a j a k o M 

przyczem 

(g") cm przedstawia 

U u) 

cm' 
c z y l i (1) cm „ —j\ cm2. 

\ fl2 W g / 
1 cwz 

Jeżeli podziałka momentów była — ; , to 
fi kgcm 

(1) cm przedstawia 

siła poprzeczna Q wpada na punkt C, albo go 
przekracza, jeżeli, j a k w G' l i n i a C\ G' nie jest 
styczną do l i n i i momentów, bo tam jest nagłe 
załamanie tej l i n i i . 

P u n k t y 1 0 i G0 n a z y w a m y p u n k t a m i m i a r o ­
d a j n y m i (massgebender Punkt). 

D l a p u n k t u 10 o t r zymamy z równania 6) 

naiw. ih=-—;— — r = - = — . n 
hiu(cl+x) h2u 

a więc wzór zupełnie t a k i sam, j a k wedle dotych­
czasowego sposobu l iczenia , t y l k o , że d la oblicze-

Kijs. 

Jeżeli odwrotnie p r z y j m i e m y podziałkę d la r 7 , , 
więc, że n cm przedstawia kg cm,2, to 

{l)kglcrn2Ą^k9l^ .t<d 
(gjcm przedstawia — — ; — r — = — ; — » i) 
v s ; r (h2)cm (u)cm( zh). kgjcm1 

P r z y j ąwszy w odstępie g" promień g",^ otrzy­
m a m y rzędne F0F" w podziałce n:%h. 

P r z y j ąwszy i n n y p u n k t l i n i i momentów, mo­
żemy w ten sam sposób otrzymać p u n k t l i n i i %i,. 

W ten sposób o t r z y m a m y linię A'1"E"B', 
a z drugiej strony zapomocą pionowej g"2g"., w od­
stępie g" od C 2 linię B' G" A'. 

Największe %h o t rzymamy, gdy z C, , wzglę­
dnie C2 poprowadzimy styczne do l i n i i momentów, 
a więc 1 .1 " względnie G0G". Obie l in ie %h prze­
cinają się w pionowej KK, połowiącej odstęp CXC2, 
a każda z t y c h l i n i i przec ina się z linią momen­
tów w punkcie przecięcia się odnośnej pionowej g\ 

Jeżeli C j l ' jest styczną do l i n i i momentów 
w l ' , to przez Cj przechodzi odnośne Q i m a m y 

(c + r ) = ^ . . . . . 8 ) 
Zapomocą tego równania możemy też l iczebnie 

wyznaczyć p u n k t 1. Jest to punkt , d la którego 

n i a T/, b ierzemy w rachunek Qr w punkcie m i a r ° ' 
da jnym, a dotychczas braliśmy d la obliczenia ^ 
siłę Q.i na podporze. O tyle więc teraz w y p a ( 1 8 , 

mniejsze natężenie przyczepne. 
N a r y s u n k u 2 podaliśmy sposób w y z n a c z a n i 8 

s tycznych do l i n i i %h n a podporach A i B. Dowód 
nie podajemjr, odsyłając czy te ln ika do źródła-

Jeżeliby c, = Q, to punkt miarodajny byłby 
na podporze i mielibyśmy 

hhu 
Zapomocą nowej metody uwzględniamy w l ^ C 

przedłużenie wkładki i wpływ haków. ^ 
Jeżeli niektóre pręty żelazne odginamy) 

dla każdej wkładki nie powinno natężenie p r Z 3 
czepne przekroczyć pewnej granicy . 

N a rys . 3 w i d z i m y tę samą belkę tak s a ß ~ 
obciążoną. Ob l i c zmy T,,U d la jednego pręta, ' 
trzech i t d . i odetni jmy w podziałce, to widz i j 
że aż do a wys tarczy jeden pręt, dalej ^ U S J \ T y 
dać 2 pręty, rzędne l i n i i %h zatem zmnie jsz* •> 
o połowę. W y s t a r c z y ona do b, poczem daj© 
3 pręty a rzędne odnośnej l i n i i wynoszą •$• ü n l * L 
W ten sposób o t rzymujemy p u n k t y [a], [b], 8 ^0 

mogą się odginać pręty, jeżeli h2 jest stałe-
ostatnie założenie nie sprawdza się jednak, " ° 
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należy od ilości prętów; lecz wedle Haberka l ta 
Wystarczy, jeżeli d la tej k o n s t r u k c y i p r z y j m i e m y 
Jednio d la wyznaczen ia h., t y l k o 3 / 4 wkładek 
przekroju środkowego. 

Ponieważ na mocy konstrukcy i p u n k t u a o trzy­
mamy odnośny punkt a' l i n i i momentów, jeżeli Ci 

Połączymy z a „ to d la wyznaczenia (a) nie po­
ręba kreślić l i n i i %h, lecz otrzymanxy p u n k t y , 
* których mogą kończyć się pręty, połączywszy 
Punkty a , , i , z Ct do przecięcia się z linią mo-

Długość je j od p u n k t u odgięcia, da się ob l i ­
czyć z siły Z działającej we wkładce z równania 3) 

io) 
przyczem w długości xi należy uwzględnić h a k i . 

Jeżeli ciężar jest ruchomy, to — rozumie się — 
zamiast M. mus imy w każdym punkcie w y z n a ­
czyć naj w. M. 

Kreślimy l in ie na jw M. W y s t a r c z y to zrobić 
ty lko dla skra jnych ćwiartek rozpiętości. K o n -

i aj U C\) j 
i i r i i i • £• e ' 

(2)] j?e 
i i r , i | 

r • l i H \>h .h 
i j 1 < . . i 

\'< • ['J 

3 

.Rys. 5. 

"tentów. N ie potrzeba więc kreślić całej l i n i i T A , 
^ s t a r c z y wyznaczyć t y l k o 1" a potem p u n k t y 
\ 6, a stąd a' i b'. 

K Haberka l t udowadnia dalej , że w przybliżeniu 
?'lgośó przyczepna prętów odgiętych, oznacza się 
Jako rzut poz iomy tych prętów. 
, Poza punktem b l i n i a z redukowanych Th nie 
°chodzi już do wielkości dopuszczalnej . Najwyż-

J e j punkt jest p u n k t l ' " . Jeżeli l i czba prętów 
urasta dalej k u środkowi, to odgięcie może — 

6 Względu na przyczepność — nastąpić w dowol-
ym p u n k c i e : stosuje się więc ono t y l k o do mo-

"tentu. Zato t a odgięta wkładka nie potrzebuje 
*tedy sięgać aż do podpory. 

s t rukcya zostaje ta sama. D l a wyznaczenia p u n k t u 
miarodajnego kreślimy z C, styczną do l i n i i na jw. M. 

W przybliżeniu możemy dla wyznaczenia koń­
ców prętów użyć też l i n i i najw. M. 

Jeżeli belka jest u twierdzona , to z kons t rukcy i 
w y n i k a , że punkt miaroda jny jest na podporze. 
Trzeba od tego p u n k t u mieć odpowiednie długo­
ści xi na podporze, można zwiększyć u, p r z y j m u ­
jąc małe średnice, można użyć wkładek dodatko­
w y c h , powiększyć h, połączyć h a k i poprzeczką. 
Jeżeli pomimo tego nie osiągniemy przepisanego zu 

to belkę uważać należy jako częściowo utwierdzoną. 
Dr. M. Thullie. 

Ochrona w ó o publicznych przeö zanieczyszczeniem ropą 
i odpadkami naftowymi. 

(Ze szczególnem uwzględnieniem zagłąbia naftowego Borysław-Tustanowice-Drohobycz). 

Napisał Inż. Wi to ld Jak imowski . 

(Ciąg dalszy). 

Cały obszar zakładu desty larni należy ogro-O b s z a r z a k ł a d u . 
21. Obszar zakładu należy tak urządzić, by 

°° można z łatwością czysto utrzymać, a woda 
Pudowa w grunt nie wsiąkała i miała stosowny 

S z y b k i odpływ zapomocą racyonalnej kana l i zacy i . 
. Mie jsca , na których muszą robotnicy w y k o -
^y^ać pewne czynności, chodzić lub wozem jeź -

l c , należy wyżwirować i silnie a równo ubić. 

dzić. 
Celem ochrony przyległych w sąsiedztwie 

gruntów, rowów drogowych i wód p u b l i c z n y c h 
od zanieczyszczania odpadkami des ty larn ianymi , 
spłukiwanymi przez opady atmosferyczne, należy 
obszar zakładu całkowicie lub częściowo otoczyć 
stosownem obwałowaniem ziemnem silnie i p r a -
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widłowo ubitem z obustronnemi szkarpami o na ­
chyleniu 1 : 1 % , a w następujących trzech w y ­
padkach : 

a) jeżeli obszar zakładu leży w terenie zale 
w o w y m rzek i , obwałowanie trzeba wykonać z g l i n y 
tak długie, wysokie i szerokie w koronie, aby było 
dostatecznie wytrzymałe na napór wody i nawet 
podczas najwyższego je j stanu czyniło niemożli-
wem zalanie terytoryum fabrycznego, 

b) jeżeli obszar zakładu jest mocno spadzisty, 
należy od strony spadu wykonać obwałowanie 
ziemne, które stosownie do warunków n i w e l a c y j ­
n y c h terenu m a być tak długie, wysokie i szero­
kie w koronie, aby spłukanie nieczystości na ze­
wnątrz obszaru zakładu było bezwarunkowo nie­
możliwe, 

c) jeżeli obszar zakładu nie jest należycie 
i planowo skanal izowany, należy wzdłuż ty ch ze­
wnętrznych granic zakładu, gdzie stosownie do 
całej dyspozycy i fabrycznej i naturalnej pochyło­
ści g runtu zachodzi możliwość roz lania się i spłu­
k a n i a na zewnątrz, wykonać obwałowanie ziemne 
w sposób wyżej określony. 

Nadmienić tu jeszcze należy, że początkowo 
t. j . w la tach 1895 do 1905 wymagane było w wa­
runkach destylarniom s t a w i a n y c h , by wszelkie 
płynne odpadki bez wyjątku i wody opadowe 
zbierane były w jednej k larowni cy i poddawane 
odczyszczeniu. Później jednak odstąpiono od t y c h 
wymagań n a skutek op in i i p ro f Z a ł o z i e c k i e g o 
k i lkakro tn ie podnoszonych, że nieczystości desty-
larniane dzielą się na dwie odrębne części, które 
należy odrębnie traktować, o czem już powyżej 
była mowa. 

Kwestyą rozdziału wód użytych raf inacy jnych 
na dwie kategoryę jest zupełnie słuszną, bo cho­
ciaż połączenie wsze lk ich możliwych wód ścieko­
w y c h , des ty larn ianych w jednej k larowni cy i pod­
danie ich procesowi odczyszczenia nie mogłoby 
sprawić trudności w małych zakładach i byłoby 
to nawet korzystne, to j ednak w w i e l k i c h zakła­
dach byłoby w a r u n k i e m ze względów p r a k t y c z n y c h 
i ekonomicznych wprost n i e w y k o n a l n y m . 

W wydanej przez Namiestnictwo i n s t r u k c y i 
z r. 1909 o raf ineryach naftowych wprowadzone 
zostały dwie nowości bardzo cenne: 

1. przepisany został dokładny sposób od-
czyszczania wód fabrycznych , 

2. kwestyą poboru została również wciągnięta, 
albowiem p u n k t 1-szy w tej i n s t r u k c y i wyraźnie 
przepisuje sporządzenie pro jektu hydrotechnicz ­
nego z obl iczeniami, obejmującego pobór wody 
oraz odprowadzanie ścieków i płynów odczysz­
czonych. 

W ten sposób uchy la się zasadniczo możność 
rozdziału kwesty i poboru wody od kwesty i od-
czyszczania, do którego interesowani bardzo wielką 
skłonność o k a z y w a l i z tej p r z y c z y n y , że d la 
każdej z t y c h kwes ty i mogl i wnosić rekursy , 
które same zarządzenia władz odwlec mogły na 
czas nieograniczony. 

Tej też zasadjr obecnie władze pol i tyczne 
ściśle się trzymają i całkiem zresztą słusznie, bo 
jeżeli ktoś na cele raf ineryi wodę pobiera, to mus i 
się równocześnie troszczyć o to, aby ją po użyciu 
odprowadzić. 

W i n s t r u k c y i wyżej wspomnianej na str. 1? 
jest następujące zastrzeżenie: 

„ W każdym razie ilość wód odpływających 
z k larowni cy już odczyszczonych, nie powinna prze­
kraczać jednego l i t r a na sekundę". — To zastrze­
żenie jest cokolwiek niejasne — w y m a g a przeto 
bliższego określenia. 

Według zastrzeżenia tego wolno wyprowadza" 
z k larownicy w ciągu jednej doby nie mniej jak 
86400 litrów = 86 -40m 3 odpływów sklarowanych 
Tem więc, tudzież dalszą odnośną treścią instruk­
cy i wykazującej , że k larownica powinna by° 
4—6 razy większa, niż cała ilość nieczystości 
w ciągu doby wytworzonych , jest już określona 
dokładnie największa pojemność jednej klarowniej') 

I na cztero- względnie sześciokrotną cyfrę 864?» 
płynnej pojemności t. j . 3 4 5 m względnie 518?»3-

W pojemność tę w l i c za się też pojemno^ 
dyspozycy jna wsze lk i ch k a d z i i zbiorników pośre­
dnich , służących do odczyszczania i neutralizowa­
nia , pojemność separatorów i studzien włazowych 
namulników, którymi odpadki płynne od początku 
powstania do k l a r o w n i c y spływają. 

Jeżeli zatem jakiś zakład w y t w a r z a więcej 
nieczystości niż 8 6 4 0 m 3 na dobę , to w raf1 

i n s t r u k c y i powin ien urządzić drugą klarownie? 
rafinacyjną. 

P r z y objętościach odpadków mnie jszych 
8 6 - 4 0m 3 n a dobę, k larownica może być mniejsza; 
w t y m jednak w y p a d k u odpływ powinien b)'c 

mnie jszy niż 1 l/s i to w stosunku ilości wytwo­
rzonych odpadków w ciągu doby do ustalonego 
m a x i m u m 8 6 - 4 0 m 3 na dobę. 

Zastrzeżenie co do wypływu maksymalne^0, 
1 l/s było wskazane z tego powodu, że chyż° s C 

przepływu wód przez k larownice nie może stano­
wić stałego k r y t e r y u m co do czasu, przez który 
wody dla ostatecznego w y k l a r o w a n i a s ię , P° z ° ' 
stać muszą. 

T a sama bowiem objętość wody wśród tyc h 

samych rozmiarów szerokości, długości i głęb°k°' 
ści^ k larowni cy przepłynąć może w dłuższym l u b 

krótszym czasie przez k l a r o w n i c e , chociaż z równa, 
chyżością zależnie od tego, czy się bieg wody, 
skieruje wzdłuż czy wpoprzek k larowni cy , to za" 
może dać powód do nadużycia. W każdym razi° 
zastrzeżenie takie, że wody mogą w k larowni 0 / 
raf inacyjnej pozostawać 4 - 6 d n i , ze względu, z e 

do objętości wliczyć należy też nojemność dys_P0' 
z y c y J n ą wsze lk i ch k a d z i i zbiorników pośrednie11' 
które służą do odczyszczania i neutralizował11!1) 
pojemność zapro jektowanych studni włazowy0 ' 1 ' 
któremi odpadki płynne począwszy od m i e j 5 0 8 , 

powstania spłynąć mogą, z e w z g l ę d u w r e s f 
c i e n a n i e z n a c z n ą i l o ś ć w ó d r a f i n a c y J ' 
n y c h , o k o ł o 1 0 % w ó d u ż y t y c h , nie J e S _ 
uciążliwe, a jest faktyczn ie d la zupełnego ods^' 
nia się niezbędne. 

N i e można zaś, — co jest rzeczą całkiem n 9 ' 
turalną, — wymagać tego r o d z a j u " odpływu ° 
k larownie t. zw. centra lnych (które posiada £ r 
państwowa f a b r y k a olejów minera lnych w D r 0 n T 
byczu) przed s a m y m i s tawami z b i o r c z y m i , a 

których oprócz wód ra f inacy jnych po zupeł" 6 , 
odczyszczeniu i sk larowaniu wpływają w ° ^ 
opadowe. 

(D. c. n.)-
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Wiadomości z literatury technicznej. 
— Rozpuszczalność węgla w żelazie. R u f f 

i G o e k e ogłosili w Metallurgie (nr. 14 s t r . 417) 
swoje badania w powyższej sprawie. Do badań używali 
elektrycznego pieca ogrzewając w próżni żelazo w t y g l u 
grafitowym aż do nasycenia przy pewnej temperaturze, 
poczem je wrzuca l i do wody z lodem dla nagłego 
ostudzenia i przez to zapobieżenia zmianom podczas 
stygnięcia. Wykreślony na podstawie osiągniętych 
wyników d iagram wykazuje bardzo wyb i tne max imum 
rozpuszczalności węgla (9-64° / 0 ) p r z y 2 2 2 0 U C . K r z y w a 
rozpuszczalności wykreślona od 1220° (4-579 U / 0 C ) 
wznosi się do 1823° (6-62° / 0 C) mając kształt prawie 
prostol ini jny. O d tego p u n k t u o zawartości węgla 
odpowiadającej wzorowi Fe3C zmien ia k ierunek wzno­
sząc się w l i n i i s i ln ie zakrzywione j do maximum, gdzie 
zawartość węgla odpowiada wzorowi Fe% C, poczem 
znów w l i n i i k r z y w e j nagle spada. P r z y najwyższej 
temperaturze badania (2626°) wynosiła rozpuszczalność 
Węgla 7 - 4 5 % . 

— O zawartych w żelazie gazach ogłosił H o w e 
swoje badania. Chodziło o wyjaśnienie, czy bańki g a ­
zów wydz ie lonych p r z y z a s t y g a n i u s t a l i w b l o k u , pozo­
stają w całości po walcowaniu w kształcie wydłużo­
nych szczel in, c zy też częściowo wskutek wie lk iego 
nacisku uchodzą z mocno rozgrzanego żelaza. Przez 
badanie gęstości materyału przed i po walcowaniu , 
przyczem okazało s i ę , że b lok i o zmiennej porowatości 
Wykazują po walcowaniu prawie jednakową i większą 
gęstość, doszedł H o w e do w n i o s k u , że bańki gazów 
przy t y m procesie wskutek d y f u z y i i absorbcyi z że­
laza częściowo ustępują. N a drug ie pytanie , c zy ścianki 
W mie jscu , gdz ie gazy były zawarte, zgrzewają się 
z e sobą p r z y walcowaniu, czy nie , odpowiadał twier ­
dząco na podstawie badań mikroskopowych . (Stahl u. 
Eisen nr . 28 s t r . 1151). 

— Osmondit. Doc. pol i tech. berlińskiej H a n e -
r a a n n ogłosił w Stahl u. Eisen (nr. 34 s t r . 1365) 
Wynik badań w y k o n a n y c h w tamtejszem metalogra-
ficznein laboratoryum nad zachowaniem się s t a l i węgli-
stej o wysokie j zawartości węgla (0 -99—1"56° / 0 ) pod 
działaniem ciepła, p r z y har towaniu i odpuszczaniu. 
•Praca w pierwszej z t y c h k w e s t y i mało nowego za­
wiera, natomiast w drugie j , odpuszczając sta l zaharto­
waną p r z y różnych temperaturach, doszedł Hanemann 
do wniosków, że s ta l odpuszczana w temp. między 300 
a 400, szczególnie około 350° posiada największą w y ­
trzymałość na rozerwanie i zarówno poniżej j a k i po-
W'yzej t y c h granic wytrzymałość jest mniejsza. P r z e d 
Paru la ty ogłosił H e y n i B a u e r w y n i k badań l) nad 
rozpuszczalnością odpuszczanej s t a l i węglistej w roz­
wodnionym kwas ie s i a r k o w y m , w którym w y k a z a l i , źe 
stal odpuszczana przy temp około 400° ma największą 
rozpuszczalność i na tej podstawie dosz l i do wniosku , 
śe temp. ta charakteryzuje odrębną fazę żelaza, którą 
nazwali „Osmonditem". N a kongresie międzynarodowym 
^ W . badania materyałów w Kopenhadze w r. 1909 
Po obszernej d y s k u s y i za i przeciw przyjęto tę nazwę. 
Obecnie Hannemann skonstatował nowe z jawisko, po­
twierdzające i s tn ienie takie j fazy . B a d a n i a jego w y ­
kazały także, źe długość odpuszczania s ta l i wpływa 
na zmianę jej wytrzymałości i s ta l osiągnąwszy pewne 
Maximum, następnie zwolna zmniejsza swą w y t r z y m a ­
łość. Z j a w i s k o to tłómaczy H . wzrostem kryształów 
P°d działaniem ciepła, przez co wytrzymałość s ta l i 
•n^si spadać. 

-— Paleniska bezplomienne. Spalenie palnej mie-
S z a n i n y gazów odbywać się może poniżej i c h tempe-
r a tu r y zapalności, tak n. p. mieszana t l e n u i wodoru 

') Czas. Tech. z r. 1909 nr. 19 str. 232. 

W s tosunku e lektro l i t , ogrzewana wywiązuje już p r z y 
450° parę wodną, a dopiero około 550° zapala się 
płomieniem; p r z y jeszcze niższej temp., bo już p r z y 
420° spala się ta mieszanina, jeżeli ją w p r o w a d z i m y 
w porowatą masę , przedstawiającą wielką wewnętrzną 
powierzchnię. P r z y takiem hezpłomiennem spalaniu się 
wewnątrz porowatych ciał (z iarn palonej g l i n y , k w a r c u , 
karborundu i tp . ) , może temperatura spalenia bardzo 
wzrosnąć, jeżeli t y l k o gazy dopływają dostatecznie 
szybko, t. j . znajdują się pod ciśnieniem. Ob jawy te 
znane już przed ICO l a t y D a v y ' e m u zbadał i w y z y ­
skał do technicznego zastosowania w A n g l i i prof. 
B o n e z Leeds. Jego aparat demonstrujący to, składa 
się z ramy żelaznej (rys. 1) z tyłu rozszerzonej w zbiór-

liys. 1. Rys. 2. 

nik, do którego dopływa mieszanina powietrza i j a k i e ­
goś palnego gazu . W ramie osadzona jest płyta z g l i n y 
palonej, bardzo porowata ; jeżeli do płyty dopływająca 
mieszanina palna napełni ją i nawskróś przejdzie, 
można ją z drug ie j s trony zapalić, otrzymując słaby 
płomień. P r z y zwiększeniu szybkości przepływu pło­
m y k u r y w a się i gaśnie, a na powierzchni płyty po­
rowatej zaczyna się bezpłomienne spalanie wywołujące 
podniesienie temperatury, tak że płyta zwolna się roz-

Rys. 3. 

grzewa, aż wreszzie zacznie się żarzyć ; temperaturę 
można doprowadzić do 2000° i wyżej , t. j . do gran i cy 
ogniotrwałości użytej masy porowatej. Z j a w i s k o to za­
stosowano praktyczn ie , umieszczając tyg l e do topienia 
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metali w porowatej masie (rys. 2) otaczając nią mufle 
pieców do rozgrzewania narzędzi; jako gazy palne 
mogą być stosowane gazy wielkopiecowe, koksowe, ge­
neratorowe i t d . L e a d s zbudował kocioł parowy (rys . 3) 
z r u r k a m i płomiennemi wypełnionemi masą porowatą, 
w której spalały się gazy . Spalenie było bardzo do­
kładne, gazy spalenia zawierały około 88° / 0 azotu i około 
l l ° / 0 dwut lenku węgla, a żadnych pa lnyck gazów, w y ­
dajność paleniska była 95° / 0 , regulowanie intenzywno-
ści palenia bardzo dobre ; ciepło uchodzących gazów 
o temp. 250°C zużyto jeszcze do podgrzewania wody 
w przegrzewaczu obok umieszczonym, przez co temp. 
gazów obniżyła się do 95°, a woda z 5 '5° ogrzała się 
do 58 °C. Do w y z y s k a n i a nowej metody ogrzewania, 
zawiązała się w A n g l i i osobna spółka akcy jna (Engi­
neering s t r . 487) . Tą samą sprawą zajmuje się w N i e m ­
czech S c h n a b e l w politechnice w Char l o t t enburgu 
a eksploatacyę objęło założone w B e r l i n i e T o w a r z y s t w o 
udziałowe (Zft. f. d. pract. Maschbau n r . 38 s t r . 1379). 

— P i e c e l e k t r y c z n y do w y t a p i a n i a żelaza. W T r o l l -
hättan w S z w e c y i założył związek hut s zwedzk i ch 
„Jernkontor" wielką doświadczalnie d la zbadania wa­
runków w y t a p i a n i a surowca na węglu d r z e w n y m p r z y 
pomocy prądu elektr. jako źródle ciepła. W t y m celu 
wybudowano tam piec przedstawiony na r y s u n k u , o bar­

dzo znacznych wymiarach (wysokość 13-40) i dziennej 
p r o d u k c y i 23 ton. P ie c skonstruowany według swego 
pierwowzoru w Domnarfvet ma w swej górnej części 
kształt zwykłego pieca wie lk iego , w dolnej rozszerza 
się d la pomieszczenia 4 e lektrod węglowych o grubo­
ści 360 mm, które doprowadzają prąd z centra l i mie j ­
scowej przetransformowany z 1 0 0 0 0 « na 7 5 — 9 0 v. W y ­
n i k i 6-miesięcznych prób, podczas których przerobiono 
26 gat. r u d szwedzkich by ły bardzo korzystne , o trzy ­
mano surowiec o bardzo małej zawartości s i a r k i i fo­
sforu, wybornie nadający się do przeróbki na wyborowe 
żelazo konstrukcy jne i stale specyalne. N a 1 tonę w y ­
robionego surowca spotrzebowano średnio 418 kg węgla 
drzewnego, 11-bOkg węgla na e lektrody, a prądu 
2391 KWG. Próby będą dalej prowadzone. (Stahl u. 
Eisen n r . 25 s tr . 1010). 

— L e k k i e s t o p y . B u d o w a statków nadpowietrznych 
b u d z i nieustannie dążenia do w y t w a r z a n i a możliwie 

l e k k i c h a s i l n y c h stopów. W a r t y k u l e o nowych mate-
ryałach do tego celu (Dingl. polyt. Jour. nr . 33 str . 517) 
podaje A . S a n d e r , że od 2 lat znany stop „Elektron" 
składa się z 8 0 — 9 5 - 5 magnezu , 0-5 — 20° / 0 g l l I l U 

i jeszcze i n n y c h drobnych dodatków, a jego wyborne 
własności zależą od sposobu oczyszczania go i przy­
rządzania. Współzawodniczy z n i m z nowych stopów 
metal R ü b e l a zawierający 90 — 96° / 0 magnezu a resztę 
c y n k u ma wytrzymałość 15-—20 kgjmm2 w stanie lanymi 
a 25 — 35 Jcgjmm2 i 8 — 1 2 ° / 0 ciągliwości w stanie walco­
w a n y m ; i n n y stop tego samego wyna lazcy składa się 
oprócz magnezu z c y n k u (4° / 0 ) i miedzi (6 ° / 0 ) lub mie­
d z i (9° / 0 ) i g l i n u ( l ° / 0 ) . Stop E s n a u l t a zawiera 
8 0 — 8 5 ° / 0 g l i n u , 5 — 1 0 » / 0 srebra i 6 — 1 5 ° / 0 kobaltu, 
chromu, n i k l u lub m a n g a n u ; ma on być t w a r d y , cią-
g l i w y i l e k k i . Stopy z tego g a t u n k u mają być znako­
micie obrabialne. 

— S t a l damasceńska . B e l a j e w ogłasza w MeUĘ. 
lurgie (nr. 15 s t r . 449 i 16 s tr . 493) s t u d y u m o tej 
s t a l i , oparte na l i teraturze (rosyjskiej) , badaniach boga­
tego zbioru broni damasceńskiej prof. C z e r n o * * 
i p r a k t y c z n y c h próbach wytworzen ia je j . Rozróżnia 
dwa rodzaje damastu : a) zgrzewany c z y l i sz tuczny t. J' 
wytworzony ze s k u t y c h ze sobą w rozmaity sposób 
prętów żelaza miękkiego i s t a l i i b) damast naturalny 
j ak go wytwarzano w Indyach , zawdzięczający swą oso­
bliwą wzorzystą strukturę szczególnemu procesowi ter­
micznemu, j ak iemu materyał w przeróbce podlega'-
Pewne g a t u n k i tego drugiego rodzaju odznaczają 
niedościgłemi dziś przez żadną nowoczesną s ta l własno­
ściami mechanicznemi, a więc najwyższą elastycznością 
i twardością, objawiającemi się w tem, że szabla da­
masceńska dała się zwijać w pierścień, a przyte 1 1 1 

była tak hartowna, że przecinała żelazne gwoździe, 
bez żadnego d la siebie uszkodzenia. Szczególnie zasłu­
żony dawnie jszy badacz tej s t a l i A n o s s o w, którem" 
udało się ją wytworzyć (około r . 1835), podaje warunki 
niezbędne p r z y wyrobie tej s t a l i ; bardzo czyste żelaz° 
bez j a k i c h k o l w i e k domieszek obcych ciał i grafit 
na jczystszy , bardzo długie u t r z y m y w a n i e żelaza P° 
stopieniu w płynnym stanie, aby stopień nawęglen i a 

był j ak największy, wreszcie powolne chłodzenie goto­
wego produktu w t y g l u , w którym go wyrobiono. ^ a 

wschodzie oprócz powyższej metody stapiania żel&z a 

z grafitem, stosowane by ły jeszcze inne metody, w szcze­
gólności wyrób s t a l i z bardzo c z y s t y c h r u d żarzony c n 

z bardzo c z y s t y m węglem, jako c z y n n i k i e m redukują.' 
cym i oczywiście nawęglającym. Naj lepszy damast od­
znacza się grubokrystalicznością, dającą mu właściwy 
wzór, bardzo ciemną barwą tła wzoru i połyskiem; 
By łby najwyższy czas, aby damast zbadano nowszemi 
metodami metalograficznemi pod względem struktury 
i własności termicznych , j ak również pod względem 
istotnej zawartości węgla, którą Anossow określa W g r a ' 
n icach 0-5 do 5 ° / 0 , przyczem najlepsze g a t u n k i ro»fi 
dosięgać tej ostatniej g ran i cy . Jeżeli zważymy, 
stosowane w przemyśle g a t u n k i s ta l i mają zawartos 0 

węgla rzadko przechodzącą l - 2 ° / 0 węgla, a zwykły s U " 
rowiec żelaza do 4 ° / 0 , to trzeba przypuścić, że alb" 
odnośne badania by ły mylne, albo też, że jest i s t o t m e 

tak j a k t w i e r d z i Anossow, t . j . że damast nie jest sta 
w zwykłem znaczeniu, ale ' odmiennym od niej stop 6 1 1 1 

żelaza i węgla. 
— Pękanie b l a c h y w k o t ł a c h w s k u t e k 

otłukiwam a 

młotkiem kamienia omawia B a c h w Zft. d. V. <*' ' (nr 31 s t r . 1296). W s k u t e k nieumiejętnego i silnego ude-
» . ' - • e> " nu 
rzan ia powstają w blasze zagłębienia z widocznem 
r y s u n k u (na następ. stronie) wydłużeniem z i a r n , c ^ a 

r akterys tycznem przy obróbce żelaza na zimno. J a k w i a 

domo materyał na zimno obrabiany staje się kruchy 0 ? ' 
co tłomaczy powstawanie w t a k i c h miejscach pękn'§ c ' 
które następnie ciągną się przez całą nieraz bla° 
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Wycięte z miejsca uderzonego (nie pękniętego) pręty 
Wykazywały p r z y r o z r y w a n i u znacznie mniejszą rozcią­

gliwość niż pręty o t y m 
samym przekroju, z któ­
r y c h część odkształconą 
zestrugano ; p r z y zg inan iu 
w ten sposób, że włókna 
odkształcone natężane były 
na rozerwanie, pręty ła­
mały się odrazu, przy z g i ­
n a n i u w stronę przeciwną, 
dały się wyginać o 90° . 

Doświadczenia te jasno 
wskazywały na to, że k r u ­
chość nie leżała w samym 
materyale, ale t y l k o w czę­

ści podlegającej uderzeniom młotka. 
Zwracając uwagę na powyższe spostrzeżenia, obja­

śnione na k i l k u zdjęciach fotograficznych, wyprowadza 
Bach wniosek i naukę, że należy i le możności zapo­
biegać tworzeniu się kamienia w kotle, a odbi janie go 
Wykonywać z wielką troskliwością o całość b lachy . 

— Ostrzenie prądem elektrycznym. Jeżeli jakiś 
Przedmiot zanurzony w roztworze kwasu siarkowego 
połączy się z dodatnim biegunem batery i galwanicznej , 
a ujemną elektrodę p r z y t k n i e do niego, wtedy prąd 
elektryczny płynąc od przedmiotu do elektrody zabiera 
rozpuszczone w kwasie cząstki żelaza i przedmiot ów 
staje się coraz cieńszy. Spostrzeżenie to zastosowano 
do ostrzenia narzędzi i n a g r y z a n i a przedmiotów ze s t a l i 
1 i n n y c h metal i i stopów, na które działają k w a s y . 
•Pierwsze próby robił B a r t h e l w N e w - Y o r k u , potem 
rzecz coraz więcej udoskonalano i dziś stosuje się ją do 
różnych celów. T a k np. ostrzy się stępione p i l n i k i zanu­
rzając je w kwasie s i a r k o w y m o ciężarze gat. 1 1 8 przez 
przyłożenie ołowianej e lektrody do powierzchni stępio­
nej ; przy f a b r y k a c y i igieł d r u c i k i d la naostrzenia od­
powiednio osadzone zanurza się w kwas ie w l i czb ie 
k i lkuset lub tysiąca naraz , łącząc i c h wspólną osadę 
z dodatnim biegunem, — druga elektroda umieszczona 
Jest w k w a s i e ; prąd płynąc od igieł do ujemnej ele­
ktrody zbiera z niej materyał i w ten sposób je ostrzy . 
A-by naostrzenie odbywało się stopniowo k u końcu 
°strza, obniża się zwolna zwierciadło kwasu , tak że 
koniec d r u c i k a pozostaje najdłużej w n i m i przez to 
Jost najcieńszy. N a tej samej zasadzie można żłobić 
ozdoby, l i t e r y i tp . , pokrywając przedmiot ciałem izo-
bjjącem i zbierając je ostrem narzędziem tam, gdz ie 
•na powstać r y s u n e k ; po zanurzeniu kwas działa ty lko 
W miejscu obnażonem z i zo lacy i i n a g r y z a przedmiot 
* żądany sposób. W ten sposób wyżłabia się bardzo 
dokładnie ornamenty, w y c i n a nap i sy na pieczęciach 
itp. (Werkst. Tech. nr . 8 s tr . 469). 

— Odpowiedzialność fabryk za w y p a d k i , j ak ie się 
zdarzą zwiedzającym, zwłaszcza uczniom szkół tech­
n icznych w zbiorowych wyc ieczkach , zajmuje ustawicznie 
Przemysł n iemiecki , który dąży do zmiany us tawy 
orzekającej, że zrzeczenie się odszkodowania za wypa­
dek, składane pisemnie przez zwiedzających w c h w i l i 
zejścia do zakładu, nie jest prawnie ważne i poszkodo­
wany lub jego spadkobiercy, o ile udadzą się na drogę 
sądową o odszkodowanie, wygrywają z w y k l e spór ; fa­
b r y k a więc za grzeczność jaką rob i , pozwalając oglą­
dać swe urządzenia, naraża się na odpowiedzialność 
finansową. Z a n i m zmiana us tawy nastąpi, co jest ocze­
kiwane, proponują niektóre f a b r y k i , aby zwiedzający 
Przed zwiedzaniem ubezpieczal i fabrykę w ten sposób, 
a b y w razie w y p a d k u i skazania zakładu na odszkodo­
wanie, T o w a r z y s t w o ubezpieczeń zwracało fabryce wy­
płaconą premię (Stahl u. Eisen n r . 34 str . 1379). 

S. A. 

B I B L I O G R A F I A . 
Kalendarz górniczy „Szczęść Boże" na r . 1912 w y ­

szedł z d r u k u , nakładem Związku p o l s k i c h Gór­
ników i Hutników. 

W y d a w n i c t w o to, — podjęte przez Związek je ­
dynie d la podniesienia zawodowego wykształcenia pol ­
skiego robotnika górniczego, a prowadzone bez z y s k u , — 
przedstawia się pod względem zewnętrznym równie 
korzystn ie j a k poprzednie r o c z n i k i , doborem zaś treści 
znacznie je przewyższa. Znajdują się tam m. i . bardzo 
dobrze i jasno napisane zawodowe artykuły jak n . p. 
„Węg ie l k a m i e n n y " , „ W ę g i e l kamienny i jego prze­
róbka", „Zagłębie węglowe polsko-morawskie (z mapką)", 
„Odwózka maszynowa w odbudowie" , „Płody kopalne 
G a l i c y i " , „Polska Szkoła górnicza w Dąbrowie" i wiele 
i n n y c h . P i e r w s z y raz jest też zamieszczony schematyzm 
p. t . „Spis urzędników i dozorców górniczych i h u t n i ­
c z y c h " w kopalniach P o l s k i . Bogato przedstawia się 
dział powieściowy i humorys tyczny . 

Cena kalendarza w y n o s i 80 h , •— zamawiać mo­
żna w B i u r z e Związku P o l s k i c h Górników, K r a k ó w , 
Radziwiłłowska 14. 

ROZMAITOŚCI. 
— Inauguracya nowego r o k u szkolnego w tute j ­

szej Szkole pol itechnicznej odbyła się w d n i u 14 b. m. 
Po uroczystem nabożeństwie odprawionem przez K s . 
b i skupa B a n d u r s k i e g o w asystency i k l e r u , p r z y ­
czem doskonale wyćwiczony Chór techników wykonał 
szereg pieśni i „Veni creator" na końcu, odbył się akt 
i n a u g u r a c y i wobec d y g n i t a r z y kościelnych i świeckich, 
l icznej publiczności i młodzieży akademickie j , przepeł­
niającej piękną aulę P o l i t e c h n i k i . 

R e k t o r prof. Tadeusz F i e d l e r zaznaczy wszy 
w swem przemówieniu, które równocześnie na wstępie 
podajemy, zależność rozwoju nauk technicznych od 
badań naukowych , złożył następnie sprawozdanie o sta­
nie Szkoły w ubiegłym roku szko lnym ; następnie prof. 
D r . A . D e n i z o t wygłos i ł piękny i wybornie opraco­
w a n y odczyt p. t. „Kopernik a rozwój m e c h a n i k i " . 
Odczyt ten w y d r u k u j e m y w następnym numerze Cza­
sopisma. * 

— Konkurs . P a d a Szko lna K r a j o w a ogłasza kon­
kurs na posadę nauczyc ie la w c. k. Szkole rzemiosł 
budowlanych w Jarosławiu w I X k l . r a n g i , ewentualnie 
wyższej . 

T e r m i n k o n k u r s u upływa 31 b. m. 
Bliższe szczegóły konkursu podaje Gazeta lwowska 

nr . 225 z 4 b. m. s t r . 14. 
— Konkurs . K o m i t e t budowy kościoła Św. Elżbiety 

we L w o w i e ogłasza konkurs d la architektów, malarzy 
i rzeźbiarzy po l sk i ch na projekty dwóch ołtarzy bocz­
nych w tymże kościele. 

T e r m i n nadesłania prac naznacza się na 1 g r u ­
dn ia 1911 r . do godz iny dwunastej w południe a pro­
j e k t y odesłać należy do k a n c e l a r y i r zym. -kat . konsy-
storza we L w o w i e . 

P i e r w s z a nagroda wynos i 400 K , d ruga 200 K . 
W a r u n k i konkursu , jakoteż plan kościoła z ozna-

czonem miejscem na ołtarze można otrzymać w „Kie­
rownictwie budowy kościoła św. Elżbiety" we L w o w i e , 
u l . Leona Sapiehy 101 (arch. Noworyta ) . 

— Słownik Techniczny. Prof . K . S t a d t m ü l l e r 
z K r a k o w a ( R e t o r y k a 9) donosi nam, że jego słownik 
techniczny niemiecko-polski już jest w d r u k u . Słownik 
obejmujący 70 tysięcy wyrazów kosztuje w przedpła­
cie 24 kor. , cena handlowa wynosić będzie 32 kor. * 

— Piąty międzynarodowy kongres awiatyozny 
odbędzie się w T u r y n i e w czasie od 25 do 31 paździer-
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nika 1911. Zgłoszenia uczestników przyjmuje „Secre-
taire generał de la Commission Permanente Internatio­
nale d'Aeronautique" ul. 35 Franeois I w Paryżu — 
albo „Societe d'Aviation de T u r i n " , Galeria Nationale, 
ulica Roma w Turynie. K. 

— Wystawa międzynarodowa w Sofii odbędzie 
się od 1 czerwca do 31 września 1912 r. pod prze­
wodnictwem honorowem bułgarskiego ministra Handlu 
i Rolnictwa; wystawa obejmować będzie wyroby z dzie­
dziny przemysłu, handlu, rolnictwa, sztuk, wychowania 
publicznego, hygieny, pokarmów i sportów. 

Osoby interesujące się bliższymi szczegółami winny 
się zwracać z zapytaniami do Komitetu urządzającego 
wystawy międzynarodowej 1912 r., plac Aleksandra 
Nr . 5, w Sofii. 

— Drogi żelazne E u r o p y . Wedle Journal officiel 
przedstawiał się stan europejskich dróg żelaznych 
z 1 stycznia r. 1910 w stosunku do poprzedniego, 

jak następuje: 
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Austro-Węgry . . . 42 636 43 717 1081 6-5 9-3 
8 125 8 278 153 28-1 12-4 
1 691 1746 55 1-8 4-0 
3 484 3 484 9-1 15-5 

48125 48 579 454 9-1 12-4 
1 580 1580 — 2-4 6-4 

14915 14 956 41 3-0 8-1 
3100 3100 — 9-4 6-1 

Luxemburg . . . . 512 512 19-7 21-6 
Mal ta , Jersey i M a n 110 110 — 10-0 3-0 

59 031 60 089 1055 11-1 9-9 
2 873 3 002 129 0-9 13-5 
2 894 2 894 8 1 5-3 

Rosya i F in landya . 58 843 59 403 560 1-1 5-6 
3 243 3 355 112 2-5 5-7 

678 678 1-4 2-7 
Szwajcarya . . . . 4 539 4 780 41 11-1 13-8 

13 632 13 797 165 8-1 26-9 
1557 1557 0-9 2-6 

W i e l k a B r y t a n i a 
2-6 

i I r landya . . . 37 335 37 475 140 11-9 9-0 
Razem i w prze­

cięciu . . . . 325624 329 691 4067 3-4 8-3 

K. 
— Zapobiegliwość amerykańskich zarządów ko­

lejowych. Wobec przewidzianego w przyszłości braku 
drewna na podkłady kolejowe, kolej pensylwańska za­
kłada lasy na gruntach, należących do niej. W r. 1910 
zasadzono 600 000 drzewek, razem zasadzonych jest 
już przeszło 4 000 000 drzew. 

W celu zachęty sąsiadów do pielęgnowania drzew, 
odstępuje zarząd kolejowy sadzonki osobom prywatnym, 
w r. 1910 zbyt ten wynosił 700 000 sztuk. K. 

— Maszyna parowa z r. 1818. W wiedeńskich pi­
smach z r. 1818 znaleziono wzmiankę o ustawionej 
w c. k. politechnicznym instytucie (dzisiejszej Szkole 
politechnicznej) w Wiedniu nowej maszynie parowej-
Była to maszyna jednokonna umyślnie zbudowana z naj-
nowszemi ulepszeniami. Należały do nich: Zastosowa­
nie rurek wodnych w kotle, ulepszenie stawidła kur­
kowego, pozwalającego na zmiany napełnienia stosownie 
do zapotrzebowania pracy i zastosowanie ekspansyij 
tłok zamiast uszczelnienia konopnego, otrzymał sprę­
żyny uszczelniające. Maszyna miała być zasilana parą 
o różnych ciśnieniach w połączeniu z kondensatorem 
lub bez niego, dla umożliwienia badań nad zużyciem 
pary i paliwa. 

Poszukiwania przeprowadzone w dawnych inwen­
tarzach Politechniki wiedeńskiej wskazują, źe mogła 
to być maszyna parowa wpisana w r. 1820 do inwentarza 
katedry teoryi maszyn. (Z. d. öst. I. u. A. V. nr. 34). 

Wiadomość powyższa jest zajmująca nietylko ze 
względów technicznych — wskazuje ona, że j u Z 

w owym czasie rozumiano doniosłość praktycznych ba­
dań maszyn w szkole i tworzono coś w rodzaju labo­
ratoryum mechanicznego — rzecz dla której dziś w Wie­
dniu niema prawie wcale zrozumienia, tak że np. utwo­
rzenie laboratoryum mechanicznego w naszej Szkole 
politechnicznej całemi latami się przewleka. 

— Cena pracy. Przyjmując wynagrodzenie dzienne 
robotnika na 3 marki, oblicza B a u e r , że koniogodzin* 
pracy ludzkiej kosztuje 3-60 m. z powodu bardzo ma­
łej wydajności „motoru mięśniowego" w stosunku d° 
jakości i ceny zużywanego przez niego „paliwa" i l t t " 
nych materyałów. Przy tańszej żywności zwierząt po­
ciągowych kosztuje koniogodzina ich pracy znacznie 
mniej np. u koni 0 -40—0-50 m., co jest zawsze bar­
dzo wiele w porównaniu do pracy motoru cieplikoweg0 

lub wodnego kosztującej 0 ' 0 2 — 0 ' l U m. * 
— Czyszczenie ulic. Na wzór znanego przyrządu 

„Vacuum cleaner" stosowanego w domach do czyszczeni*) 
zbudowano maszynę do zbierania pyłu ulicznego, która 
próbowana w New Yorku okazała się bardzo dobrą-

— „Architekt" zesz. 9 za wrzesień b. r. zawiera 
następujące artykuły: Sprawozdanie z posiedzenia P e ' 
legacyi Architektów polskich w Poznaniu. Wystana 
architektury i wnętrz w otoczeniu ogrodowem w 
kowie 1912 r. (odezwa, program i warunki). Now7 
statut centralnej Komisyi konserwatorskiej (z uwaga*1 

krytycznemi przez Józefa M u c z k o w s k i e g o). Obja­
śnienie do kościołów poznańskich przez Łucyusza M i ­
c h a ł o w s k i e g o . Kronika. Piśmiennictwo. Konkursy' 
Tablice 25, 26 i 2 7 : Łucyusz M i c h a ł o w s k i *" 
kościoły poznańskie (św. Wojciech, św. Marcin, Bożego 
Ciała, kaplica Serca Jezusa, kollegiata fama, kościół 
0 0 . Franciszkanów). 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W . 
Odczyty w Towarzystwie Politechnicznem. 

Sezon odczytowy rozpoczyna się we środę 8 listop. 
8 listop. 1 Prof. K . S k i b i ń s k i : „O budowie kolei 

15 „ J Berno-Simplon i tunelu przez Lotschberg". 
22 listop. — Inż. I. D r ex 1 er : „Miasta ogrodowe". 

29 listop. — Prof. A . M a u r i z i o : „Ogólne braki 
politechnik w A u s t r y i " . 

Początek o godź. 7-15 wieczór. 
Po odczycie i dyskusyi zebranie towarzyskie. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr Stanisław A n c z y c . ~~~ Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
1. //Wiązkowa Drukarnia we Lwowie, ul . Lindego 4. 
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